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W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a u s z a w j ,  dnia 11. Czerwca.

Przenieśli się do w ieczn ośc i: Rozalia z B ęd ­
kowskich W ilczew ska; Tomasz Z alew ski, A r­
chiwista G łów n y w  Prokuratoryi Król. Polsk.

P  r a  n  c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8. Czerwca.

List pryw atny z G uadelupy donosi,, ze z gru- 
zów  miasta Point a Pitre, w znosić się zaczyna 
miasto n o w e, którego dom y po w iększej czę­
ści z drzewa w ybudow ane. Żniwo nie będzie  
tak z le , jakby się po takowej katastrofie oba­
wiać b yło  można. — Spodziewają się żniwa 
z dwóch trzecich części lub przynajmniej z po­
łow y. Trzęsienie ziemi jeszcze nie ustało. 
W iadom ości dochodzę aż do dnia 9. Maja.

M arkiz d ’AIligre, który niebezpiecznie cho- 
, 0 wał  na złamanie n o g i, przez Dra Lisfranc 
2upeh)i0 uleczonym  został. W  dow ód w dzię­
czności za staranną kuracyą podarował D okto- 
r0Wł ^ Jsfranc sprzęt historycznej wartości, któ- 
ly  awnićji zdobił gabinet Napoleona. N ależy  
( o  niego pom iędzy inneini b iórko, przy któ- 
leni Cesarz zw ykle pracował.

Budżetowa kom issya Izby deputowanych  
przedsięwzięła znaczną redukcją kredytów  /.a 
żądanych przez minisleryum. " R edukcye te, 
pierwsze od lat 13, wynoszą 2 5 ,0 5 9 ,0 7 7  fran., 
z których 1 8 ,9 2 9 ,0 7 7  lr. na budżet zw yczaj­
n y  , a 6 ,1 3 0 ,0 0 0  fr. na budżet nadzwyczajnych  
robót publicznych przypada. D ostały się re­
dukcye wszystkim  ministerstwom, lubo w ró­
żnych miarach. I lak kredyty zażądane przez 
minisleryum spraw zagranicznych zmniejszono 
tv o o 1 0 ,0 0 0  fr.. Minister spraw w ew nę­
trznych zw iększyć chciał pensye 31 prefektów  
i 2 8 0  podprefektów : komissya odmówiła tego, 
aczkolwiek przyznała, że płaca tych urzędni­
k ów  w cale nie j/est dostateczną. Podobnie 
rzecz się ma z niektóremi sądami królewskiemi 
i trybunałami pie'rwszej instancy!, dla których  
Wi e l k i  Kanclerz podwyższenia pensyi się do­
magał. Zmiarkowanie budżetu ministerstwa 
w ojn y żw aw e w yw ołało rozpraw y, gdyż ko­
missya zaproponowała zniżenie armii o 1 4 ,0 0 0  
Judzi, przez coby 5 ,3 1 0 ,2 3 3  fr. oszczędzono. 
N ie przepisuje komissya ministrowi w ojn y , w  
jaki sposób zmniejszenie to armii uskutecznić 
należy, któraby przez to na 2 7 0 ,0 0 0  żołnierza 
ziedukowaną została. Zdawało się. wprawdzie,.
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żenalezy pod tym względom zdać się na mini­
stra wojny, i jego pozostawić opinii, czyli re- 
dukcya ta w piechocie tylko zajść ma, czyli 
też w konnicy i artyleryi; podała przecież spo­
sób, w  jaki redukcya ta w stosownej mierze 
uskutecznioną być winna.

Chodziła wczoraj pogłoska, ze minisferyutn 
wnieść znów zamyśla o dotacyą dla Xięcia Ne- 
moura. O ile wieść la uzasadniona, trudno 
powiedzieć; lubo to pewna, że oppozycya już 
w  trąbkę uderzy ła , i zwołuje na gwałt człon­
ków stronnictwa swego, którzy zawcześnie pra­
ce prawodawcze zamienili na zatrudnienia wiej­
skie. Jeźli to prawda, to minisleryum niedo­
b ry  czas wybrało i zapewne celu swego chybi; 
bo  Izba skłoniła się całkiem do systemu oszczę­
dności, i niełatwo zezwoli na dotacyą, której 
już po dwakroć odmówiono.

Z d n i a  9. C z e r w c a .
Izba Deputowanych na wczorajszem swem 

posiedzeniu projekt do prawa dotyczący nabv- 
cia w  drodze kupna części pałacu Bourbon, na­
leżącej do Xięcia Aumale, większością 213  gło­
sów przeciw 104  przyjęła.

Do naszego ministerstwa spraw zagranicznych 
nadeszła onegdaj wiadomość urzędowa, że za­
targi między Montevideo i Dyktatorem B o s a s  
zakończyły się już przez poddanie się miasta 
Montevideo. Mieszkańcy postanowili otworzyć 
b ram y miasta, które trzymał w oblężeniu Ge­
nerał Oriba z rozkazu l\osasa, jeżeli przeszłość 
zasłoną zapomnienia pokrytą zostanie. Generał 
O ribe , posiadając w Montevideo wielu przyja­
ciół, przyrzekł obejść się z miastem z najwięk­
szą łagodnością, i wojsku swetnu zalecił naj­
ściślejszą karność. Poczem wkroczył do miasta, 
w  którem panowała spokojność i porządek,

W  liście z Madrytu donoszą, że teraz wśród 
powszechnego wzburzenia z powodu usunięcia 
ministerstwa Lopeza, znikły tam wszelkie stron • 
nictwa polityczne, i tylko dwa pozostały: Hi­
szpanie i Ayacuchos.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Czerwca. 

O'Connell puścił się znowu przedwczoraj 
w podróż za sprawą swoją, i uda się najprzód 
do Kilkenny. Do portu pod Dublinem przy­
by ł w tym samym dniu okręt " R h a d a m a n -  
t h u s « z czterema kompaniami 61 go regimentu. 
Artykuł dziennika T i m e s ,  wystawiający Irlau-

dyą jako bliską rewolucyi, nabawił giełdę n :e- 
spokojności. Dziś ochłonęła już nieco ze stra­
chu, a S t a n d a r d  usiłuje na wszelki sposób 
rzecz tę w inneui wystawić świetle, dowodząc, 
że ministeryuin bynajmniej obawy takiei nie 
dzieli. "Powtarzamy, powiada on, już po 
iaz  setny, że Irlandya nie ma się ku rewolucyi, 
ale owszem wygląda pokoju, jakiego nie uży­
wała od czasu, jak kiedy przed lat może 65  
wypuszczono Romanizm na udręczenie wyspy. 
V\ szakże alarm ten bynajmniej nas nie zadzi­
wia,  gdyż tyle jest klas różnych, w których 
interesie leży stosunki wyspy "tej w jak n a j o . 
kropniejszych malować kolorach. Do pierw­
szej klassy należy P. O ’Connel i księża, któ­
rzy naturalnie raz narobiwszy hałasu, na wszel­
ki sposób potęgę swroję i zapalczywość pomna­
żają. Następują potem W higowie, należący 
do tej samej chorągwi. Dopóki byli przy ste­
rze ,  grozili, ze oddalenie ich wywoła rewo- 
lucyą w Irlandyi: idzie im teraz naturalnie o to, 
a y pokazać, ze pogróżki ich spełnią się. 
TN tizccim rzędzie stoją ci, którzy czychają 
na urząd jaki. Dalej idą ci, co się o konsty- 
tliCYcj b o j ą ,  n a t u r a l n i  s p r z y m i e r z e ń c y  wszys­
tkich krzykaczów, ktofzy zapominają o starej 
prawdzie, że pieski, co dużo szczekają, rzad­
ko ukąszą. Szereg ten kończymy my panowie 
dziennikarze, którzy, co prawda to niegrzech, 
radzi jesteśmy, kiedy coś hucznego i nadzwy­
czajnego czytelnikom udzielić można. Zaiste, 
§flybv nie O Connell i to trochę oczekiwanej 
rewolucyi, nie wiedzieć', czeniby gazetę zapeł­
nić. Nie dziw więc, że tyle w jeden punkt 
zbiegłych okoliczności napędza nareszcie nieco 
strachu. «

"W środę wieczorem wdelkie było po­
ruszenie przed gmachem policyi na Bow-Street 
i w okolicy , ponieważ się rozniosła pogłoska, 
że z ministeryuin spraw wewnętrznych do u- 
rzędnika policyjnego Twyford pod uieobccność 
szefa, Pana Hall, wydano rozkaz, żeby nieja­
kiego Mayne niezwłocznie aresztował, który w 
pisanym do ministra spraw wewnętrznych, Sir 
James Graham liście oświadczył, że za pewną 
nagrodą O  Gonnella z świata zgładzić gotów. 
Jakoż istotnie posłano p0 Pana Tw yford , ba- 
wiącego się w  klubie Athenaeum i urzędnicy z 
wydziału spraw wewnętrznych w wspomnionem 
biurze policyjnein się ukazali, ab y ,  jak powia-
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d an o , potrzebne zrobić udzielenia. W czoraj 
ze świtem ujrzano Pana T wy ford w k ab rio le ­
cie z gmachu policyjnego wyjeżdżającego; o go­
dzinie 8. powróciwszy naradzał się z wielu u- 
rzęduikaini ministerstwa, ale wszystko to tak 
tajemniczo się odbyw ało , że nikt o aresztowa­
niu jakiem dowiedzieć się nie mógł. W szakże 
dzisiaj się dowiedziano, że osobę, mający się 
nazywać M ayne, istotnie uwięziono; sierżant 
policy i który go ciągle tropił, miał go nareszcie 
w Gloucester przydybać. M ayne przytrzym a­
ny  tamże, został do Londynu zawieziony i o- 
sadzony w domu policyi na Hardiners Lane. 
Dzisiaj rano o 10. godz. sprowadzono go do 
miuisteryum spraw  w ew nętrznych, gdzie Pan 
Hall scisle z nim , ale dotychczas nieznane od­
był badanie. Człowiek ten średniego wzrostu, 
jedno tylko ma oko ; jest dobrze ubrany , ma 
może z 30  lat i mieni się być adwokatem. S ły­
chać, że skoro kaucyę złoży, iż się spokojnie 
zachowywać będzie i na wezwanie znpwu przed 
sędziami swemi stanic, na wolność puszczony 
będzie. Zresztą są i tacy, co rozumieją, że ca­
ła ta scena przez samych Repealów ukartowa- 
na, aby rząd kłopotu nabawić i do jakiego uie- 
rozmyślnego skłonić kroku, mogącego wzburze­
nie w' Irlandyi jeszcze zwiększyć.

S łychać, że przed zaślubinami Xiężniczki 
Augustyny Cam bridge, ma być przedłożony 
Parlamentowi projekt do prawa wyznaczający 
dla niej 3 0 0 0  f. st. rocznej pensyi.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 1. Czerwca.

Po rcakcyi przedsięwziętej 26 . p. m. w M a­
ladze na korzyść przywrócenia porządku w y­
buchła 27 . scena, pierwszej zupełnie przeciwna.

Dnia 26 . dowiedziano się w M a l a d z e ,  że 
tu w  M adrycie spokojność nie została wcale za­
kłóconą. W iadom ość ta wzbudziła przestrach 
i większa część osób, z których rew olucyjna 
rządząca Jun ta  była złożoną, proponowała roz­
wiązanie je j , i przywrócenie dawnej władzy. 
Lud jednak tak się o to rozgniewał, że Jun ta  
Ze strachu oświadczyła się gotową do bronie­
nia ogłoszonego prograimnu »aż do śmierci, a 

1 -v' po południu narodowa milicya kazała u- 
c erzyć generałmarsz, stawił się na miejscu zgro­
madzenia i pułkow nik Torremejia w sukniach 
cyw ilnych , zażądał dla siebie posłuszeństwa, 
ośw iadczył, że on na czeje za}0g, będzie pełnił

swe obowiązki i namówił burzycieli pokoju do 
spokojnego rozejścia się do domów. — Skoro 
się jednak tylko oddalił, począł się znowu 
hałas. Oficerowie milicyi zaczęli go szu­
kać lecz spotka wszy go na czele w ojska, od­
dalili się spokojnie, poczem pułkownik ten 
zwołał deputowanych prowincyoualuych i radę 
Ayuntamiento, nie wzywając wcale na nią rzą­
dzącej Ju n ty . O  lO tej wieczorem zgromadze­
nie to odbyło tajne posiedzenie, na którem i 
kilku członków milicyi narodow ej przytomnymi 
także było. Generalny G ubernator C abrera 
objął znów z rąk pułkownika Torremejia na- 
czelue dowództwo nad wojskiem. Tak stały  
rzeczy w M a l a d z e ,  gdy ostatnia odchodziła 
poczta. Rząd jednak już nowsze wiadomości 
stamtąd gońcem w yprawionym  27go otrzym ał, 
lubo icłi jeszcze nieoglosił publicznie, w iado- 
mem jednak już jest, że bunt na nowo dn. 27 . 
w  Maladze w ybuchnął, ws k u t e k  którego puł­
kownik Torremejia uchodzić musiał z miasta.

Rządowy dziennik e l  E s p e c t a d o r  opisu­
je zaszłe w ypadki w G ranadzie aż do 27. jak 
n astęp u je ; M ieszkańcy G ranady oburzeni tern, 
ze miuisteryum Lopeza rozwiązano, postanowili 
powstać przeciw teraźniejszemu rządowi, w czem 
ich pogłoska o podniesionej rew olucyi w M a­
ladze, tein mocniej utwierdziła. Kapitan jeden 
z pułku artyłeryi stojącego garnizonem w G ra­
nadzie namówił dn. 26 . Vice generalnego G u­
bernatora , M arechal du Camp Santa C ruz, że 
stanął na czele partyi przeciwnej rządowi. D o- 
wódzca jednak pułku Asturyi wzbraniał się wy- 
pi owadzie pułk swój z koszar, lubo mu Santa 
Ci uz  rozkazał, i już był kaw aleryą uformował. 
Dowiedziawszy się o tein naczelnik powstania, 
udał się do koszar, aresztował pułkownika i 
piechotę wyprowadziwszy, poddał wojsko swe 
pod rozkazy Ju n ty  ludu, o której w czoraj 
wspomnieliśmy. W ieczorem  defilowało przed 
uiin całe wojsko liniowe i milicye w śród ok rzy ­
ków : »Niech żyje konstytucya, niech żyje w ol­
ność! Śmierć zdrajcom, śmierć Ayracuchos!«
—— Chociaż dowiedziano się 27 ., że dnia p o ­
przedzającego zrobiono kontrrew olucyą w Ma* 
ladze, Granada nie zachwiała się w swem przed­
sięwzięciu, jak to przekonać się można z w yda­
nej odezwy o 7. wieczdrem 2 7 .: Zaczyna się 
ona temi słow y: "O jczyzna i W o ln o ś ć .  —  
Izabella II. —  Program  miuisteryum Lopeza.«



P om iędzy  innem i mówi o n a : » H ań b aź le  m yślą­
cy m , k tó rzy  na chw ilę do b re  irnie m ieszkań­
ców  M alagi zpo lw arzyć chcieli! N asi sąsiedzi, 
zb ro jno  i do w alk i p rzy sp o so b ien i, są w  m ar­
szu dla połączenia się z m ężnym i tej prow in- 
c y i i podzielenia się z niem i w aw rzynam i zw y ­
cięstw a, k tó re  odniosą dla ustalenia n iepodległo­
ści naro d o w ej, i w ydarcia  z rąk k rzy w o p rz y - 
siężców  św iętej księgi k o n sty tu cy i, k tórą noga­
mi dep tać się pow ażyli, a którą jak  bóstw o nie­
ty k a ln e  czcić i szanow ać poprzysięgli i t. d.

W o jsk o  w ięc ze sw ym  dow ódzcą po łączy ło  
się z  pow stańcam i G ran ad y . W  takicli o k o ­
licznościach rząd  pow inien  z jak  najw iększą 
rozw agą i bacznością d z ia łać , a tu  nie w iedzieć, 
co myślić, gdy  rządow a gazeta pow stanie to nie 
p ię tn u je  nazw iskiem , ani r e b e l i i i ,  ani naw et 
'•p ro n u n c iam en to « ty lk o  nazyw a to  "z d a rze ­

n ie m « (aco n tec im u n to ) nie m ającem  nic w  so­
b ie  niebezpiecznego. ■»Zdarzenie t o , « m ów i 
■ G a c ę ta , -ogran iczało  się w  ogóle na paradzie, 
p rz y  k tó re j dw a także b y ły  p rzy tom ne p u łk i 
w ie rn e  regentow i i rząd o w i, i to  w skutek  aktu  
dyscyp lina rnego , dla usłuchania ty lk o  ro zk a­
zów  G enera ła  Santa Cruz.-, D opók i rządów  y 
dzienn ik  będzie w ystaw iał czynności zasługu­
jące na najw iększą karę w  takiem  św ietle, do­
p ó ty  nie m ożna się będzie dziw ić , że postępek  
G enera ła  Santa C ru z  znajdow ać będzie naśla­
dow ców . J a k  ty lko  doszła tu  w iadom ość, że 
rew o łucyą  w M aladze u lłum iono , tu te jsza G a ­
z e t a  nie m ogła się dość w ychw alić  tam tejszej 
naro d o w ej m ilicyi; szkoda ty lk o , że p rzezorna 
G a c ę  t a  u iew strzy  m a ła s ię  zsw em i pochw alne- 
mi hym ny  kilka godzin jeszcze, nie po trzebo­
w a ła b y  sic teraz rum ienić i żałować sw ej p o ­
ryw czości.

D nia 2 7 . w  K a d y x i e ,  S e w i l l i  i J e a n  
n iezak łócono  spokojnośei jeszcze lubo  w szędzie 
tlił się w  głębi pożar, ( id y  się dow iedziano 
2 6 . w  Almeria, że M alaga pow stała, zebrała się 
rad a  A yuntam iento  i zrob iła  ad res do Regenta,
■u? k tó rym  go  do zachow ania i trzym ania się 
p rzep isów  konsty tucy ino-p raw nych  napom ina.

( i a c e t a  ogłosiła, że w ieść jak o b y  rząd 
chciał u tw orzyć  porta  w o ln e , jest czystą po- 
tw arzą.

M inister sk a rb u  M e n d i z a b a 1 o d sć ła  w szy­
stkich d łużników  państw a napastu jących  go o
zapłatę nałeżytości do generaluego d y rek to ra
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kassy  państw a. T en  zaś nie m oże im nic w y ­
płacić , bo  kassa zupełnie próżna ; znudzony  
w reście  nachodzeniam i w ieczneini podał się do  
dyinissyi.

P o r t  u g a I i a.
Z L i z b o n y ,  dnia 2 9 . M aja.

A \ spółubieganie się w p ływ u  angielskiego z 
francuzkim  w  ostatnich czasach jaw nie znów  
się tu  czuć daje, i w  najm niejszej rzeczy  szu k a­
ją  tu  za raz  dow odu  zw ycięstw a jednego nad  
drugim . Z te j ryw alizacy i F ra n cy i z Anglią 
tę  p rzynajm n ie j dw ór portugalsk i ma korzyść , 
ze rep rezen tanci tych  dw óch państw  w  oznakach 
i dow odach  p rzy jaźn i dla K ró low ej, jeden  d ru ­
giego przesadza. L o rd o w i H ow ard  de W a l­
den  nadarza  się podczas bytności w ysokich  go­
ści z F ran cy i now a do tego sposobność, bo  b ę -  
dz.e  mógł, ze sw ego stanow iska, jako  najdaw niej 
p rz y  tutejszym  dw orze ak red y to w an y  p rzy  
w szystk ich  ho n o rach , jak ie  b ra tu  K róla i jego 
dosto jnej m ałżonce przez ko rpus dyp lo m aty ­
czny  będą w yśw iadczane, na jego czele się po ­
kazyw ać i xv jego działać i m ów ić imieniu.

A u s t r y  a.
Z W  i e d n i a ,  dnia 1. (Czerwca.

H r. F ranciszek  C o llo re d o -W a lls e , d o ty c h ­
czasow y P oseł p rzy  dw orze baw arsk im , m ia­
n o w an y  został A m basadorem  p rzy  N . C esarzu 
W sz e c h  R ossy j.

W e g r y.
Z P r c s z b u r g a , dnia 2 6 . M aja.

N a onegdajszem  posiedzeniu se jm u, w niesio­
no  p y ta n ie , czy  D epu tow an i K ro acy i i K ap i­
tu ły  A gram sk ie j, mogą na sejmie przem aw iać 
w  ję zy k u  łacińsk im , k tó ry  u nich odda w na jest 
u rzędow ym . \A ie łu  D epu tow anych  m ówiło 
p rzeciw ko  używ aniu  języka łacińskiego, k iedy  
teraz narodow y  język  w ęgierski p rzy ję ty  został 
za u rzędow y. P rzy taczano  p rzy k ła d y  z innych 
k ra jó w , gdzie na zgrom adzeniach p raw o d aw ­
czych  ty lko  .jednego narodow ego używ ają ję ­
zyka. Sm iesznem  b y ło b y , gdyby  n p D e p u ­
to w an y  z A lzacyi chciał w Izbie D epu tow anych  
w  P aryżu  m ieć m ow ę w  języku  niem ieckim , 
którą by  mało kto zrozum iał. Przeciw nie u trzy ­
m yw ali inn i, że poniew aż w szyscy D epu tow ani 
rozum ieją po  łacin ie , k tó ry  to  język  n iedaw no 
jeszcze b y ł u rzęd o w y m , poniew aż D epu tow an i 
z K r o a c y i  złe lub  w cale nie mogą m ówić po 
w ęg iersku , poniew aż dotychczas używ anie ję -
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zv k a  łacińskiego p rzez  ow veh  D ep u to w an y ch  
nie zostało praw em  zakazane , p rze to  p rzy n a j­
m niej na tym  sejm ie ciź D eputow ani pow inni 
m ieć w olność używ ania sw ego zw ykłego  ję zv - 
k a ,  inaczej bow iem  u trac ilib y  charak te r D e p u ­
tow anych . K w estya ta nie została  jeszcze ro z ­
strzygn ię tą , zda je  się je d n ak , że na sejm ie te­
gorocznym  jeszcze D epu tow an i z K roacy i po  
łacin ie m ówić będą. W ia d o m o , że  tak m ow a 
cesarska zagajająca posiedzenia se jm u, jako  też 
odpow iedzi C esarza i C esarzow ej na Tóżne m o­
w y  w itających d ep u tac y j, m iane b y ły  po ła ­
cinie.

S e r b i a .
G a z e t a  P o w s z e c h n a  do n o si: L isty  i 

gazetę z B e l g r a d u  i S e m l i n a  dochodzą do 
<. ' 0 . M aja. D o tychczas nic stanow czego je ­
szcze nie zaszło, w zajem ne obw iniania się stro n ­
nictw  trw ąją  ciągle; X iążę A lexander p rzeb y ­
w ał do tąd  w  górach Szum adi, odes ła ł jednakow o 
juz sw oję rezygnacyę  do K onstan tynopola .

lłtsicz 1 P etron iew icz by li w  B elg radzie , ale 
B asza o tizym ał rozkaz w ydalen ia ich z gran ic 
S e ib ii w  przeciągu trzech d n i , u rządzenia no­
w ego w y b o ru  na X ięcia, w yłączenia Xięcia M i­
chała z liczby  kandydatów  i dania w yszłym  
S erbom  (w  liczbie. 4 0 0 )  pozw olenia do p o w ro ­
tu, z w yłączeniem  ty lk o  Jeffrem a O brenow icza  
i m inistrów  X ięcia M ichała. S tronn ictw o  d o ­
tąd u ste ru  rządu  sto jące w y p raw ia  w  w ielu  
m iejscach u cz ty , ab y  tym  sposobem  pozyskać 
w zględy publiczności dla A leksandra G eor- 
giewicza.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2 4 . Maja.

ażność , albo  raczej nieodzow ność R eschi- 
da  B a sz y , staje się w D yw anie  coraz w id o ­
czn ie jszą , i p rzypuśc ić m ożna, że jeżeli czas 
jego  jeszcze nie nadszed ł, to z pew nością na­
dejść musi. N aw et przeznaczenie jego do  A d ry - 
anopola z stanow iska tego uw ażać należy , gdyż 
' ' ’azne to  miejsce zw ykle takim  się mężom od- 

a)e , k tó rzy  na każdy  stanow czy  p rzypadek  
sk ,>0clGr' 'czu b y ć  mają. P o tw ierdza te w nio- 
a b v l< 10’ /C Keschid Basza o trzym ał rozkaz, 
ł , l  r ; 2 ° nS‘an tyn®Pola nie ° P uszczabp rzed  p rzy - 
—  W  | ,10Weg°  B eis-E ffendego, B ifaat Baszy.

P .v,v auslryack i uchodzi tu  w te i ch w i l i  
™ n a jz n a c z n ie j s i  R ifaatow i b a rd z o 's ą  do- 

rze 2uanc U m ia ry  gabinetu  austryack iego , a

Xiąże M ełternich ma podobno  rów nie dobrą o- 
,pimą o  talencie R eschida i praw ości Rifaafa. 
W p ły w  ten A uslryi tym  korzystn ie jszy  się być 
zdaje  dla P orty , ule że dobre  ra d y  gabinetu  au- 
stryack iego  i słusznym  żądaniom  R ossyi zado- 
syć u c z y n iły , i zarazem  Serbią z b ezw aru n k o ­
w ej opieki H ossy i w yrw ały .

B r a z y l i a .
Z R i o - J a n c i r o ,  dnia 1 3 . K w ietnia.

S lub K sięcia J o i n  w i l l e  z księżniczką F r a n ­
c i s z k ą  naznaczono  n a d z ie ń  i .  M a ja , ju ż  ro ­
bią w ielkie p rzygotow ania do jak  najw spanial­
szego obchodu . P o d łu g  arty k u łu  k o n s ty tu c ji , 
m oże K siężniczka ta  żądać zaraz po ślubie w y ­
p ła ty  posagu w ynoszącego 7 5 0  kontos (p rze­
szło 1 ,2 0 0 ,0 0 0  ta larów ); sum m a ta, jeźli istotnie 
na w ydanie je j nastaw ać b ęd ą , nie małego kło­
po tu  m inistra sk a rb u  nabaw i. K siężniczka 
F ranciszka jest drugą có rką D on P edra . Z po ­
czątku m ów iono , że w y b ó r K sięcia Jo in v illc  
p ad l na najstarszą siostrę C esarza, ale zdaje się, 
że p raw o  b razy lijań sk ie , nie pozw alające do ­
m niem anem u następcy  tronu, k tó rym  do tąd  jest 
najstarsza siostra C esarza, opuszczać kraj  o jczy- 
sty , m iało w p ły w  na zm ianę w y b o ru  Księcia.

Kozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  (G a z . tut. n iem .)  —  P o d  

względem  doniesienia o darow iźnie uczynionej 
m iastu naszem u przez P ana J u r i t z  w m ie śc ie  
K ap , w idzim y się spow odow anym i do sp rosto ­
w an ia , k tó re  tern jest polrzebniejszem , ile że 
z a rty k u łu  naszego m ylne w yprow adzić  m ożna 
z d a n ie , ze nasza w ładza miejska przez obo ję­
tność dla celów  naukow ych  darow izny  tej p rzy ­
jąć nie chce. R zecz ma s ię  inaczej. W y rz e -  
•czono w praw dzie n ieprzy,jęcie, a le d la  innych  
pow odów . N a sam przód nie w iadom o, czy  
P an  Ju r itz  istotnie miał zamiar darow an ia rze ­
czonego m uzeum  miastu P oznan iow i, k ied y  
w  piśm ie sn e m  do Król. D y re k to ry u in  policy,i
w y ra źn ie  ośw iadcza, że d a r  sw ój L iceum  __
(o b ecn ie  już zniesionem u) przeznacza. Ale 
ów czesne L iceum , podobn ie  jak  oba gym na- 
zya Poznańskie, k tó re  w  miejsce jego nastąpiły , 
nie są m i e j s k i e m i ,  lecz k r ó l e  w s k i e m i  za­
k ładam i, dla tego le ż  w ładza m iejska słusznie 
z przy jęciem  daru  tego się ociąga. O prócz 
lego sp row adzen ie , ustaw ienie i u trzym anie te-
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go gab in e tu , (zw łaszcza gdy  n ie ma lokalu, 
k tó rego  w ystaw ien ie jak ie 1 5 ,0 0 0  —  2 0 ,0 0 0  
tal. kosztow ać b y  m ogło) tak w ielkiego w y ­
m aga n ak ład u , że w ładza m iejska mimo n a j ­
lepszych sw ych  dla nauki chęci jednak  takim  
ciężarem  m iasta obarczać nie może. —  Rzeczą 
obecnie rząd u , d rogie te zb io ry  w łasnym  ko ­
sztem m iastu  naszem u zachow ać.

Z e  L w o w a ,  d. 10. C zerw ca. (Z  G . L .)  
—  T ra g ed y a  w czterech ak tach , S t a s i o  o ry ­
ginalnie p rzez K arola S z a j u o c h ę  napisana, 
k tó re j szczęśliw y w  naszej G azecie staw ialiśm y 
h o r o s k o p ,  ukazała się nareszcie dn. 8 . b. m. 
n a  naszej scenie. N iech się m łody  au to r, w y ­
stęp u jący  u  nas po raz p ierw szy  p rzed  stugło­
w ą publicznością , choćby  m iał ta len t m łodego 
P o n sa rd a , nie spodziew a tak jednogłośnego u- 
zn an ia , jakiego doznał tenże au to r tragedy i: 
L u k r e c y a  lu b o  n ieznany  zaraz p rzy  p ie rw ­
szym  w ystęp ie p rzed  publicznością paryską. 
P uste  k łosy  nie lubią u  nas oddaw ać pokłonów . 
N ie w yw ieszono u spodu  lam pionu , barom etru  
są d u , dla tego też i zdanie na pó łm ędrkujące 
jak  sokół z kap turem  na oczach na różne szy­
b u je  s tro n y , m ów im y, zdanie na pó łm ędrku­
ją c e , bo  głos pow szechny  w  teatrze glośucini 
oklaski i usiluem  dom aganiem  s ię , ab y  się au to r 
o k az a ł, dał św iadectw o p raw dzie , iż m ożem y 
się z dum ą chlubić tak p ięknym  i tak w ielo ro ­
ku jącym  talentem . W ita ją c  ochoczo P ana  
Szajnochę jako  now ego dram aturga na tak  ską­
po  upraw ianem  u nas p o lu , pozostaw iam y so­
b ie  do p rzyszłej G azety  tę przy jem ność pom ó­
w ić obszern ie o sam ej sztuce i o grze uaszych 
artystów .

P r z e b i e g ł o ś ć  w n i e s z c z ę ś c i u .  —  M ie­
szkańcy  w  N an iu r podnieśli w daw nych  czasach 
bu n t przeciw  sw ojem u w ład zcy , poniew aż im 
nak ład a ł uciążliw e w edług ich zdania podatk i. 
P o d  nieobecność K sięcia, oblęgli p a łac , w k tó ­
rym  K siężna baw iła i chcieli ją zmusić, ab y  żą­
daniom  ludu  uczyn iła  zadość. P rz y b y w a K siążę 
pod  m u ry  miasta, a w idząc zbun tow anych  mie­
szk ań có w , k tó rzy  m u zam knęli b ram y  do jego 
stolicy, w ezw a ł w szystk ich  sw oich lenników , o- 
pasa ł m iasto do  koła i zm usił głodem  do  p o d ­
dan ia  się. W  tejże chwili, gdy  się naradzano  
n a  ra tu szu , co czynić należy, z jakiem  obliczeni 
stanąć p rze d  rozgniew anym  K sięciem , p rz y b y ­

w a h ero ld  i oznajm ia, że w olą K sięcia jest, a b y  
żaden  z m ieszkańców  nie w ażył się w yjść na 
przeciw  niem u ani pieszo, ani konno, ani w  p o ­
w ozie : j.Zgubieni jesteśm y," zaw ołała zg ro m a­
dzona rada. »Nie u jdziem y srogiej k a ry , sk o ­
ro  nam  nie w olno mówić z Księciem." Ś ró d  
pow szechnej trw ogi p rzyb ieg ł m łody , w eso ły  
chłopak  i w o ła : "Porzućcie sm utki, ja  mam w y­
b o rn y  pom ysł: K siążę zakazu je , ab y  się nie 
staw ić p rzed  jego  obliczem ani pieszo, ani kon ­
no, ani w  pow ozie. D o b rze  w ięc , w y jdźm y  
naprzeciw  niem u na s z c z u d ł a c h . "  P ro je k t 
ten p rzy ję to . N atychm iast kazano robić szczu­
dła na trz y , sześć i dziesięć stóp w ysokości, a 
nazaju trz  p ięciuset m ieszkańców  na d rew n ia ­
n y ch  nogach w ystąp iło  na pow itau ie K sięcia. 
K siążę u jrzaw szy  cz tery  rzę d y  głów ja k b y  za­
tkn ię tych  na długich drew nianych  tykach  form u­
jących  p ó łk o le , rozśm iał s ię , a w ysłuchaw szy  
p ró śb  i przełożeń, p rzebaczył pow stańcom . O d  
tegoto czasu szczudła są w N am ur w  w ielkiem  
poszanow aniu . W  rocznicę ow ego pam iętnego 
pochodu  m łodzież odpraw ia  ig rzyska na szczu­
dłach, form uje bataliony , m aszeruje śród odg ło ­
su  w ojennej m uzyki na w olne p o le , rozdziela 
się na dw a stronnictw a i rozpoczyna w a lk ę , je­
den drugiego sta ra  się obalić na ziem ię, jednak  
w  tym  popisie nie w olno w in n y  sposób w al­
czyć jak  ty lko  łokciem  ręki. Z abaw a ta p rze d ­
staw ia kom iczny w idok . Czasam i p rzez  dzień  
ca ły  chw ieje się zw ycięztw o.

Ł a g o d n a  z i m a  w  P o l s z c z ę .  —  N ie 
p ierw szysto  raz  mieliśmy tak  łag o d n ą , jak w  
ro k u  niniejszym  zimę. W e d łu g  kronik i D ł u ­
g o s z a  i B i e l s k i e g o  roku  1 4 1 3 . na L itw ie 
tak  ciepła b y ła  z im a, iż na św ięto G r o m n i c  
( 2 .  L u teg o ) kw iaty  i og rodne pożytki (w arzy ­
w a) rosły . R o k u  1 4 2 7 . dnia 0- G ru d n ia  za­
częły  w  P rusiech  drzew a ow ocow e jak na w io­
snę kwiatem  się ok ryw ać. — R o k u  1 4 9 3  w  
S tyczn iu  i L u tym  sady  k w itn ę ły , traw y  b y ły  
w ie lk ie , p tacy  się lęg li, w szelakoż w  M arcu  
w szystko m roz pokaził. — D . 1 5 5 1  na L itw ie 
w  zimie tak  ciepłe deszcze b y ły , j£ żyto  zaczę­
ło  się już w k łosy  rozw ijać. —  R . 1 5 5 2  koło  
G dańska dn ia 2 6 . S tycznia orano . —  R . 1 5 7 1  
podczas łagodnej zim y d. 29 . S tycznia grzm iało 
i ły ska ło  się nad  K rak o w em , w szelakoż potem  
głód nastąpił. —  R . 1 5 8 4  po  trzech kró lach  
cały  tydz ień  deszcz pada ł, w  sku tek  czego Iu-
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dzie już w miesiącu Lutym  o rali, siali, gdyż rada miejska czynności swe urzędow e zapisy- 
zima bez śniegów i mrozów by ła , za to zaś w  w ała językiem częścią niemieckim, częścią ła- 
jesieni rzeki i studnie pow ysychały. —  K oku cińskim. Czyli to nie był ojciec sławnego Mi- 
1 6 7 6  zbierano na Kusi w pierwszych dniach kolaja Kopernika, który także Mikołajem zwał 
M arca iijalki i inne kwiaty. Koku 16 9 6  się. Bijografowie wielkiego Kopernika tw ier- 
w  województwie krakowskiem zima jeden tylko dzą w praw dzie, że on w  Toruniu roku  1473 . 
miesiąc trw ała, ta k , że w Lutym  siano juz „rodził s ię , lecz toby nie przeszkadzało nasze- 
groch i owies. —  R oku  1 7 0 2  była w woje- mu domniemywaniu. W  młodości mógł przy­
wództwie pozuańskiem także podobna tegorocz- jąć ojciec jego prawo miejskie we Lwowie
nej zima.

R o ś l i n a ,  którą Niemcy B e c h e r p f l a n z e  
zowia, rośnie na kamienistym i jałowym grun­
cie Jaw y. Bez tej rośliny poginęłyby małe 
ptaki i zwierzęta tej w yspy dla braku w ody. 
Roślina ta ma na każdym listku mały woreczek 
w kształcie kieliszka z pokryw ką kończącą się 
małą kłódeczką, która się po za uszko kielicha 
stacza i łączy go z liściem; tą kłódeczką jest 
prężne w łókno, które się podczas deszczu i 
rosy  skurczą, przez co się pokryw ka kieliszka 
otwiera. Tym sposobem napełniają się kieli­
chy tej rośliny w odą, która małym ptakom i 
zwierzętom za orzeźwiający napój służy. —  
Z blaskiem słońca rozciąga się to włókno i 
przykryw a znowu kielich tak szczelnie, że ani 
kropla wody w yparow ać nie może i tym spo­
sobem  .przechowuje się zasób napoju.

O ś w i e t l e n i e  a l k o h o l e m .  — Niejaki 
Apolis, wynalazca lampy alkoholicznej odbył 
temi czasy w teatrze w M ontpellier (we Fran­
c ji)  próbę oświetlenia alkoholem na wielką 
miarę. Uważając ten nowy rodzaj oświetlenia 
pod względem postępu, nie można sobie życzyć 
piękniejszego płomienia. L am py, któremi te­
atr oświetlono, zasycane by ły  spirytusem  3 6  
stopni Keaumego trzym ającym , paliły się przez 
8 godzin i przez cały ten czas rozlewały jasne 
światło, bez wszelkiego odoru lub dymu J e ­
żeli sposób ten oświetlenia będzie mógł upo< 
wszechnic się, to dla naszych gorzelń otw orzy­
łoby się obłite źródło odbytu.

N i e c o  o r o d z i n i e  M i k o ł a j a  K o p e r ­
n i k a .  ( Z  kroniki miasta Lwowa D. Z. w rę -  
kopiśmie będącej.) — W  roku 1 4 3 9 . p rzy­
jął praw o miejskie we Lwowie Mikołaj K o­
pern ik , powroźuik, rodem zK leparza. W  ar- 
chiwie miasta Lw ow a w księdze pod Nrem 1166 
na stronie 2 1 0  zapisano: "N icolas K oppcrnik 
Z ayler cum literis bonis de Cloppars accepta­
v it jus civile.« W iadom o czytelnikom , że

a później przenieść się do T o ru n ia , gdzie pro- 
fesya jego powroźnicza ile w mieście, w któ­
rym handel spław ny na W iśle kw itnął, w iększy 
miała odbyt. Famłiije kupieckie i rękodzielni­
cze, przesiedlali się na ów czas często z mia­
sta do m iasta, tam zdawszy a tu przyjąw szy 
praw o miejskie. Będąc powroźnikiem mógł 
nawet wyrobami swemi handel prow adzić, spła­
wiając je do Gdańska na potrzeby  okrętowe. 
C okolw iek-bądź zdaje się nie podlegać żadnej 
wątpliwości, że familia K operników nie jest 
niemiecka, lecz polska, co końcowa sylaba: 
n ik  dow odzi, pow roźuik, ogrodnik , czeladnik 
i t. d. —  Księgi miejskie na Kleparzu pod K ra­
kowem, jeżeli jeszcze z owego wieku istnieją, 
posłużyłyby do odkrycia czyli i zkąd przyby ła  
tamże rodzina Koperników. (Rozm. Lw ow .)

O B W IE S Z C Z E N IE .
Dnia 11. Stycznia r  b. około wieczora, z o ­

stało przez dozorców  granicznych w obwodzie 
granicznym , na łące w bliskości Pustkowia 
G ranicy, powiatu Ostrzeszowskiego, 19 sztuk 
jako na domysł z Polski przem yconych świń 
średnich zabranych i przez licy tacją  za 58 Tal. 
5 sgr. sprzedanych, od których zaganiacze, do 
tego momentu nieznajomi, zbiegli. Nieznajomi 
właściciele tychże świń wzywają się stosownie 
do §. 60 praw a celno-karalnego z duia 23 Sty­
cznia 1838. r. niniejszym, aby  się najdalej w 
ciągu 4 tygodni od dnia, w którym  niniejsze 
obwieszczenie po raz ostatni w dzienniku intel- 
ligencyjnym umieszczone będzie, na kom orze 
głównej celnej w Podzamczu zgłosili i sw e 
pretensye udowodnili, w przeciwnym  bowiem 
razie po  upłynieuiu tegoż term inu, zebrane za 
nie pieniądze na rzecz skarbu obrachow ane zo­
staną. P o z n a ń ,  dnia 15. M arca 1843.

P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  S k a r b u .
(p o d p .) Massenback.

Oznajmia się, i e  karczm y we wsiach Solec 
i K rzykosy nad rzeką, w powiecie Śrcdzkim , 
tudzież i karczma pod miastem Ś rodą, będą 
wypuszczone przez licytację w Dominium Ź r e ­
n i c a  na lat trzy od 28. Czerwca 1843.
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W ielka
Aukci 

odbywać

hotelu Saskie

podpisanego

ścig na żądanie, a nawet i Expedycja Gazet 
w Poznaiu zechce takowe przekładać do przej­
rzenia osobom, któreby się tam o nie pytały.

Huta zelazua P le is k e ,  ( p&vviat Krusiński 1 
w  Maju 1813.

B i e t  m arsk i, urząd hutniczy.

W  dniu 20. m. b. 7 koni, 10 wołów, 11 krów, 
kilka sztuk bydła młodocianego i wszystkie 
sprzęty gospodarcze na folwarku domauialnym 
Ż y d o w k o  pod Gnieznem drogą licytacyi prze- 
clawanę będą; chęć kupna mających zaprasza, 
się. Zydow ko, dnia 6. Czerwca 18431

G - a r b r e c h t .
U Jana F r e u n d t jest podczas St. Jauskiej 

transakcyi'meblowany pokoj do najęcia.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Najlepszej jakości t o w a r y  *  l a n e g o  
z e l n z i l  y  we wszelkich używanych obecnie 
gatunkach, nietylko wyrabia podpisana huta i ha­
mernia wedle nadsełanych rysunków lub wzo­
rów  i t. d. w najumiarkowańszych cenach, ale 
też ma je zawsze w zapasie w najrozliczuiejszej 
ilości do wyboru podług upodobania.

Zamówienia tak na wszelkiego gatunku to­
w ary z lanego żelaza i maszyny, jakoteź na 
kute zelazo obręczowe, sztabowe, ślusarskie, 
do  narzędzi ornych, na modele, żelazo kręco­
ne, kute w sztabach, podobnież na gwoździe 
żelazne, na słodownie z drutu żelaznego dla 
niielcuchów igorzalń, w  najlepszych wyrobach
i po najsłuszniejszych cenach, przyjmuje pod­
pisany urząd hutniczy (franko przez Sternberg 
w  Nowej-Marchii i przez Krostio nad O drą) i 
punktualnie wykonywa.

W ykazy cen tutejszych towarów z lanego 
zelaza i t. d. udzielone będą z wszelką gotowo-

Król. Pruskie głównie koncessjonowane 
(■yinuase Equestre

Edwarda WoUschldger
w cyrku przed strzelnicą.

W  niedzielę dnia 18. Czerwca 1813. repre- 
zcntacye wyższego rzędu sztuki jeżdżenia i dre- 
sury koni.

Początek o samej godzinie 6. 
koniec o godzinie syj,

W  p o n i e d z i a ł e k  dnia 19, m. b. nie będzie 
widowiska.

Ceny targowe
w mieście 

P o z n a n i  u.

Pszenicy szefel . . . 1 25 — 1 26 6
Zyta . d t.......................... 1 21 1 22 t>
Jęczmienia dt........................ 1 10 1 12 6
O w sa . d t .  . . . . .  . ____ 28 ___ 2.9 —

Ta tarki d t . ..................... L 17 6 1 1S
G rochu . d t.......................... 1 6 2 2 t>
Ziemiaków dt....................... — 18 — — 19
Siana c e t n a r ..................... 1 5 — 1 7 6
Słomy k o p a .......................... 6 15 — 6 25 —

Masła garniec . . 1|15 — li 1()| —

Unia 14. Czerwca. 
1843. r.

od
T a l .  s g r .  f e n .

do
T a l ,  sgr .  f e n

kościołów.

W  niedzielę dnia 18. Czerwca 1843. r. 
będą mieli kazanie

po południu.p rzed  południem .

W  ciągu tygodniu od dn. 9. 
do 15. Czerwca 1843.

W  kościele katedralnym . . 
IV  kośc. fani. S. Maryi Magd. 
W  kościele S. W ojciecha . . 

Unia 20. Czerwca . .

W  kościele Ś. Marcina
Dnia 19, Czerwca . . 

Franciszk. (gmina niem.-katoł.) 
W  klasztorze Uominikauów 
W  fclaszt. Sióstr miłosierdzia- 
W  kośc. ewaniel. S.. Krzyża. 
W  kośc. ewaniel. S. Piotra 
W  kościele garnizonowym , ' ,

X . W ik . Fadrański. 
- Prof, Hebanowski,

Kleryk Poizin. 
Pastor Friedrich. 
Kand. Rose.
Kazu, dyw, Simon.

X . R egens Pohl.
(po  ̂ niemiecku.)

- M. Fahisch.(po poi.)

- Pr. Amman.

* Pr. Amman.

Superintend, Fischer.

urodź, się umarto ślub
wzięło

par
i  e — -cuV —

l i t  
13 fc

■ — VIw â 1I - I
k . §

2 1 i • 2
4 3 i 4
2 1 2. 1 6

4 3 4 2 2.
— — . — — —

— _
3 3 1 2 1

— — — 1 —
1 — 1 1 —

Ogółem . . .  I 10 | u l 10 " 13 | ' 9


